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Jlagawędka fuedzietna

Pa c y f i z m z p r z e k ą s k ą
N a powolność biegu dzie jów  nie 

można się obecnie uskarżać Zda­
je  się, że k ierow nicę auta. gdzie 
umieściła się w ielce szanowna hi- 
storja, ob ją ł jak iś zw arjow any 
szo fer i co cnw ilę dodaje gazu, 
nie zw aln ia jąc nawei na zakrę­
tach...

T ru dno ! Udoskonaliliśm y środ­
ki lokomocji, U jarzm iliśm y czas i 
przestrzeń, wobec czego zm ieniła 
się również nasza psyehologja. 
N iec ie rp liw  my się, chcemy p rzy­
śpieszyć zbyt wolno toczjce  się 
zdarzenia. Mam wrażen ie, że 
szybkość wypadków stoi w  sto­
sunku wprost proporcjonalnym  
do szybkości lokom ocji.

Taki np. Ludw ik  X V I, chcąc 
ujść przed rewolucją, wpakował 
się w raz z rodzi uą do karety i to­
czył w  ciągu kdku dni do Varen- 
nes Gdy go poznano i zawrócono, 
cala rodzina królewska piekła się 
w  rozprażonej karocy i om dlewa­
ła t  w yczerpan !a równo dwa dni, 
zanim u jrzała  Ltolicę 

Dziś byłoby inaczej. N a jja śn ie j­
szy pan w siad łby do aeroplanu 
nocą, a ju z w  dwie godziny póź­
n iej lądowałby zagran ica wśród 
w iernych sobie em igrantów . Ran­
kiem zaś prowadziłby wojska koa­
licy jn e  na Paryż.. M ogłaby je d ­
nak za jść sytuacja inna. Naprzy- 
kład taka. W  piętnaście m inut po 
wystartowaniu  króla —  radjo o- 
g łasza now.nę o ucieczce. W ów ­
czas wszystkie lu fy  karabinów 
wszystkich szanujących się rew o­
lucjon istów  wznoszą się w  niebo 
i szukają na czarnem t le jasnego 
św iatełka.

■— P if ,  p a f! —  jak iś  szczęśli­
w iec ustrzelił królewski samolot.

Kilka sekund i ju ż cała rodzi 
na uciekin ierów  leży roztrzaskana 
na ziem i. W  ten sposób uniknęło­
by się przew lekłego sądu, g ilo ty­
nowania i innych niepotrzebnych 
ceregie li.

Tak, tak... Żyjem y dziś aużo 
szybciej oraz intensywniej, mż 
dawniej... N iek tórzy  skarżą się 
na to Tw ierdzą , że ten pęd źle 
działa im na nerwy, że cnorują, 
że są przew rażliw ien i...

J a  n ie!
Dlaczego?... Poprostu dlatego, 

że jestem  szarym, lo ja lnym  oby­
watelem  państwa polskiego, a nie 
swarhweem  lub zgoła opozycjon i­
stą. W  gruncie rzeczy bowiem  de.- 
nerwujc nie pęd zdarzeń, lecz ich 
ocena, Jako szary, optym istyczny 
człow ieczek w ierzę, że wszystko 
idzie ku dobremu, że będzie coraz 
lepiej. Ustosunkowawszy się w ten 
sposób do rzeczyw istości, współ­
czuję ogrom nie ludziom  mezado- 
v. olonvm a w prost gardzę pesy­
mistami i swariiwcam

bo i jakże?...
Taki sw arliw iec ciska się, żo­

łądkuje, b iega po ulicach, w yw i­
ja ją c  rękami i krzycząc aż do za­
chrypnięcia. A  co z tego ma? 
W  najlepszym  rar e nic. W  naj­
gorszym ? Ho, ho!... Przedc- 
wszystkiem  może wpaść przez n c- 
uwagę pod tram waj, gdzie wcale

nie jes t wygodnie. Jeśli Bóg go nam. T a rga ją  swe nerw y...
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Z  pla styli

od tego ustrzeże, może w lecieć do 
Berezy gdzie znów nie je s t przy­
jem nie. Jeśli się i od tego w ym i­
ga, to zedrze nerwy na nic i do­
stanie szoku, alpo ticków.

A  ja  n ie !
Ja sobie idę cichutko do ka­

w iarn i, azwonię delikatnie na kel­
nera i zamawiam pól czarnej. Pa 
trzę przez w ielką szybę na ulicę, 
obserwuję tłum i rozbieganych 
zdenerwowanych sw arliw ców . Czu 
jąc, że nad nim i góru ję, uśmie­
cham się jeszcze szczerzej i za­
mawiam gazety ... Cichutko w  sku 
pieniu wchłaniam  w ierszyk  po 
w ierszyku i jestem  rad. N ie  może 
być in a c ze j! Wszak wszystko idzie 
ku lepszemu.

H it le r  w Reichstagu w yg łos ił 
taką mowę, że dwadzieścia kilka 
lat temu św iat m ógłby zadrżeć w  
posadach. M iarowem u krokowi 
wojsk, wm aszerowujących Jo pa­
sa neutralnego, dawniej odpow ie­
działby huk bomb i warkot śmi­
gieł aeroplanów. Dziś n ie ! Dziś 
ten sam krok w yw oła ł jako ecno 
kilka św ietn ie skonstruowanych 
mów i pogróżki na przyszłość. T a ­
ki resonans orw al się na Zacho­
dzie, u nas nawet mów nie wy-

A ja  n ie !
Ja w ierzę  św ięcie w  to, co 

„s to i"  w  moich optym istycznych 
gazetach. W ierzę  w  słowa H itle ra  
ze choć mu przykro patrzeć na 
„korytarz", nie zechce pozbawiać 
nas dostępu do morza. W iem , że 
nie zniósłby w doku Polski, nie 
m ającej w łasnego wybrzeża. On 
już jes t taki tk liw y

Sw arliw cy dowodzą, że słows 
F iih rera  można rozm aicie in ter­
pretować- W swym pyszalkowa- 
tym opozycjon izm ie w yw lekają  
takie fąkty, te  aż w styd !... M ów ią 
naprzykład, że W ódz N iem iec za 
pewniał kilka tygodn i temu, iż 
czuje n iewypow iedzianą potrzebę 
zb liżen ia się do F ran c ji. Potrzebę 
serca, duszy... T o  uczucie tak w 
nim wezbrało, że 7 marca zb liżył 
się o cały ., pas neutralny. M ówiąc 
to, sw arliw cy aż się zachłystu ją 
z oburzenia.

A  ja  n ie !
Ja otw ieram  sobie K u rje r  P o ­

ranny i czytam, że państwa Za­
chodu nie rozum ieją psychiki n ie­
m ieckiej, lekceważą potrzeby G5-o 
m iljonowego narodu, a my Polacy 
w laśn ie rozum iemy i dlatego jest 
dobrze. Robi mi się na duszy bło-

powiedziano. Sw arliw cy w padają ! gc i przyjem nie Słowa Schaehta
z tego powodu w  gniew', podnoszą 
krzyk, dowodzą, że co dziś pań­
stwom zachodnim —  to jutro

rozp ływ ają  się jak  m gła, chrzty 
pruskie u latn iają się z pamięci, 
rodacy z za kordonu w yda ją  mi

Z  MUZUli

Rcncerf symfoniczny
Po  d ługiej serji p.ątków „ t łu - p a  wysokim  poziom ie artystycz 

stych " nastały w  F ilharm on ii nvm.
nieco „chudsze" piątki. Tak ie  s o - , p 0 przerw ie usłyszeliśm y pre- 
bie nurmalne koncerty sym tonicz- tensjonalny i pompatyczny (z  ga- 
ne bez sensacji ł a trakcji gw iaź- tunku sikawek pożarnych )
dzislych. Jako kapelm istrz w ystę­
puje ju ż tylko . B icrd ja jew  (na 
bezrybiu i rak ry b ą ) i to za pow io 
dzią recydyw y w  następny p ią tek ' 
T rudno: karnawał nie może w iecz

„W stęp  do dramatu1' Rytla, w  któ 
i-ym ubóstwo myśli, brak gustu 
i talentu autor usiłował zagłuszyć 
takim hałasem orkiestry. W rezu l­
tacie pow ita ła  bańka mydlana,

n.e trwać, dla porównawczego która, pękając zan ieczyściła  atmo 
kontrastu trzeba nieraz i tak)oh 3f er? na sali koncertowej N ie
postnych koncertów  wysłuchać.

Po pięknej sym fon ii J. Chr Ba­
cha w program ie figu row ała  Se­
renada na małą orkiestrę współ­
czesnego kompozytora italskiego 
A lfred o  Caseila. Posiada on nie­
zwykłą łatwość pisania, gran iczą ­
cą nierzadko z brakiem samokry­
tycyzmu. Stąd nierówności w fak ­
turze jego  dzieła. Po  dobrym i 
zręczn ie zinstrumentowanym 
„M arszu " następuje bardzo pięk­
ny „N ok tu rn ", ktorego zakończe­
nie p ław i się w  banalnej piosen­
ce neapolitańskiej (obow  ązujące 
a n iefortunne akcusorjum praw ie 
każdej kom pozycji w ło sk ie j;. Za­
kończenie Serenady stanowi dość 
siaba w koncepcji „Tasan te lla ". 
obliczona na ła tw y efekt. Kom po­
zycja Caselli —  jednego z na jru ­
chliwszych kompozytorów współ­
czesnych —  jes t typowem  przykła 
dem eklektyzmu w  dzis ie jsze j mu­
zyce, w  całości jednak -obi w raże­
nie kulturalne i jest utrzymane

ziozum iale są powody, dla któ­
rych tego rodzaju bu jdy w  na jgor­
szym gatu>nku są wykopywane W 
F ilharm on ji.

' Na końcu programu była „E ks­
taza " Skrjabina, dobrze znana 
w arszawskiej publiczności, da ją­
ca szerokie pole do popisu ork ie­
strze i kapelm istrzow i. B ierd ja- 
jew  kreował ją  jak  poczciwy 
drwal, rąb iący z zapałem drzewo 
(często na oślep ), naśladując ru­
chy pływaka, sztukmistrza, ka- 
znodzieji i t. p.

Solistką w ieczoru była skrzy­
paczka Lea Luboschutz, która o- 
degrała koncert skrzypcowy Czaj­
kowskiego zjednując sobie aplauz 
w spółwykonawców. Skrzypaczka 
ta była tak dalece zadowolona z 
siebie samej, ze swej gry  i * ca­
łego koncertu, że zbytecznem  j‘ eet 
pisać o n iej jak iekolw iek  pocl.wa-

ły.
M ichał Kondracki.

nzeźiia i Grafika „Baaku s s

W  dziale rzeźby na Salonie 
Bloku, dwie najwyższe n a grod y  
dostali A . Karny i F r  Strynkie- 
w icz, obaj za portretj : p ierw szj 
—  Noskowskiego, d rąg i — B. 
M ielczarskiego. Tak się składa, że 
obie te prace, bardzo aobre, do­
starczają zarazem m aterjału do 
uwag, natury ogó ln ie jsze j o 
wopółczesnej naszej rzeźbie, # ięc  
je  do tego celu wykorzystam y.

Rzeźbiarz, jak wiadomo, operu­
je  bryłą i może się niejdnemu w y­
dawać, te  jest poza nią, jako ar­
tysta, na mno rzeczy nieczuły. 
W yobraźm y sobie jednak, żc przy 
pomocy w ielu  silnych i w spe­
c ja lny sposób ustawionych reflck  
torów, zdołaliśm y usunąć z rzeźby 
wszelkie ślady św iatłocień .a, któ­
ry  modeluje je j bryłę. W ówczas 
rzeźby poprostu nie będzie cc Mać, 
choć pozostanie przecież tym sa­
mym przedmiotem. W iedzą o tem 
doskonale rzeźbiarze i pracując, 
zarzucają w łaściw ie wędkę na 
światłocień. Na pow ierzchni bry­
ły stw arza ją  szereg wklęśnięć, 
płytszych, lub głębszych i łapią 
w nie cień, który, skontraslowany 
ze św iatłem  wypukłych party j

rzeźby, m odeluje je j bryłę i uwy­
datnia senu pracy rzeźbiarskie j. 
Operując tenn efektam i, rzeźbia­
rze umieją doprowadzić je  Jo n r - 
słychanej f in e z ji i często, na led ­
wo nbkutej bryle, tchnieniem cie­
nia zaledw ie wyczarow ują i  niej 
twarz. W  niektórych wypadkach 
by odtworzyć pewną treść wl zual- 
n?, rezyguu ją z prąwdy rea listycz­
nej, rezygnują z brj ly  i posługu­
ją się jodyn ie św iatłocieniem . 
Proszę sprawdzić, jak  rzeźbiarzy 
rozv iązują oczy. W  oczodc ,ach 
w ielu tw arzy  rzeźbionych ulema 
wcale gaiki ocznej, albo źrenicy. 
A  mimo to tc oczy patrzą, mało 
lcJv0 ! —  posiadają określony w y ­
raz, który rzeźbiarz wydobył chy- 
trem łapaniem w te partje takie­
go jaki mu byt potttLebiły, św ia­
tło cienia.

W  portrecie Noskowskiego, 
Karny poszedł w tym kierunku le ­
szcze dalej i zrobił pew.cn snu­
ły  eksperyment. Odstąpił od od 
Tworzenia prawdziwego etanu rze­
czy, prawdziwem  ustosunkowa­
niem party j brył do siebie, na ko­
rzyść sugerowania nam tnnej 
rzeczywistości, która w bryle na­

prawdę nie istn ieje. W yjaśn ię  co 
mam na m yśli. W szyscy w.edza- 
że Noakowski m iał słaby wzrok 1 
nosił stale okulary. T e  okulary 
tak były zw iązane z je go  głową.

się przesadnym i plotkarzami...
Podnoszę filiżankę do góry  

Czarny płyn gładziutko przep ływ a 
przez gardło —  ciepły-, wonny, 
s ło d k i.. W yciągam  nogi daleko 
pod stolik i tonę w  b łogości. P a ­
lę... Kółeczka dymu rozw iew a ją  
się coraz szerzej, dalej, subtelniej 
i toną w  ogólnej sinej chmurze, 
w iszącej nad salą. Pow o li opadają 
mnie marzenia i sta ję  się pacy­
fista. Już w idzę tę nową Europę, 
jaką stworzy najw iększy z pacy­
fistów  św iata —  A d o lf  H itler. —  
Przeczuwam  środki, którem i do­
pnie celu i podziw iam  jego  inte­
gra lny  pacyfizm  % przekąską. Fa- 
cyfizm  bowiem, jak  każda wielka 
idea, uaerza do g łow y n.by mu­
sujące w ino. Żeby się niem nie 
upić, N iem cy łyka ją  na przekąskę 
po każ j m ow ie F iih rera  jak ieś 
paragra fy traktatów . —  Siedem 
punktów pokojowych to jest mu­
sujące w ino pacyfizm u —  stre fa  
zaem ilitaryzowana to przekąska.

—  N ic będzie w o jn y l —  myślę 
sobie —  P acy fizm  . W ino, wino, 
zakąski i pokój.

Ze strony pacyfistów  bez p rze­
kąsek ukażą się noty. Po  notach 
przyjdą  protesty, orędzia, za­
strzeżenia. A  nad wszystkiem l i ­
ga, lig a  —  oyolna, kolosalna, l i­
ga jąca  liga...

Dumny jestem , że i mój kraj 
w m iarę swych skromnych m oż­
liw ości przyczyn ia  się do powsta­
nia nowej Europy i do rozw oja  
pacyfizm u z przekąską.

M arzen ia  przeryw a mi czyjś 
ostry glos. W  kącie kaw iarn i chu­
dy, nerw ow y pan zanerza s ;ę, ga­
da, ciska, denerwuje, aż mu ciem­
ne oczy pałają.

Ja n ie !
W arto  jednak posfuchać, co w y­

gaduje ten kościsty m izantrop, 
tarm oszący nerwowym  ruchem 
gęstą czuprynę, Nadstaw iam  ucha 
i łow ię poszczególne zdan ia:

—  N iebezp ieczeństw o!... N ic  
czas mędrkować... Przebudować 
ustrój... P racy  społecznej... Z roz- 
proszkowanego społeczeństwa —  
stw orzyć mocny naród o jednej 
w o li i jednej idei...

Gwar w  kaw iarn i się wzm aga i 
reszta oderwanych słów gin ie 
w nim całkow icie. W idzę tylko, ze 
chudy pan nadal się gorączkuje 
i ciska.

A  ja  —  n ie !
Ja sobie równam w  dó ł! P rze ­

noszę m ianow icie złocisza z gó r­
nej kieszeni kam izelki na b lat sto­
lika i płacę zr czarną Kawę. N a ­
stępnie s tab ilizu je  biedę... Ż le się 
wyraziłem . To bieda mnie ustabi­
lizowała, w ięc nie zamawiam  an : 
ciastka z kremem, ani wody so­
dowej. B .orę do ręki poł-urzędową 
gazeię i znów się uśmiecham K o­
losalny spokój tej w yrazic ie lk i 
s fe r  im arodainych wniKa mi do 
duszy... Spokój, zadowolenie, bło­
gostan...

N iech  się tam inni denerwują. 
Ja n ie!

Jan W aśniewski.
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Bez etykieiy
Tytu ł Czyżewski wydał nowy 

zbiorek w ie rs zy .* ) W  przedm owie 
nakleja sobie sam etykietkę fu tu ­
rysty  —  z dumą p ion iera sprzed 
15-tu la t „n ow in ek " poetyckich i z 
przekorą samotnika nie m ającego 
oparcia i poparcia w obecn.o 
w pływ ow ych sferach  literackich . 
A le  Czyżewskiemu nie trzeba e ty ­
kiety W ystarczy, że je s t poetą, że 
pisuje piękne w iersze, w iersze o 
dużej skali, od dziwacznych i bar­
dzo osobistych, jak  np. „H am let 
w  p iw n icy", do prostych i tak na­
dających się do spopularyzowa­
nia, że mo2naby je  w łączać do 
wypisów  dla m łodzieży 1 kam y­
czek ludowych.
„W  toledai.skiej kai Mrze Chrystus 

[zakrwawiony 
pozbył się swojej cierniowej korony 
Toczy aię po kamieniach korona 

[cierniowa, 
Schyliła się ku ziemi Matka

[Jezusowa 
Pcędniosła koronę Matka utrapiona 
i zakrwawione ciemii przyciska do 

[łona

Nadleciały jaskółki z kraju dalekiego, 
aby odjąć Matce bólu głębokiego, 
nadleciały skowronki s pola

(zielonego,
by ulżyć męce serca Matczynego.
N 3 darnie się kochani ptaszkowie 

[trudzicie, 
zbolałemu serce Matki nie ulżycie, 
bardziej nad ciernie, nad krwawiącą 

[ranr
bolą Matkę gwoździe do krzyża 

[wbijane...

cicho, cicho, nie bijcie skrzydłami, 
w świat z krwawiątemi odlećcie 

[cie-niami.
Toż-to p rzecie  piesn pasy j­

na. jakby z ust chłopskich gazie* 
w  w iejskim  kościółku spisana. 
Prostota  szczera i czysta b ije  też 
z uroczych pastorałek C zyżew ­
skiego, których folklorystyczncm  
podłożem są rodzinne jego  strony 
—  Podhale. P rym ityw izm  ten nie 
ma w  sonie nic z iry tu jącego że­
rowanie na ludowości, try&Ka kry 
nlcznym  strum ieniem , jak  z w y ­
w ierzysk  tatrzańskich. Do tegoż 
rodzaju za liczyć należy poemacik 
o Lajkoniku, na czele zb iorku,1 
w yrosły  z fo lk loru  Krakowa Te

w iersze (od liczyć  szy wstęp i dw ie 
■enuncjacje teoretyczne) stanowię 
połowę tomiku i leża chyba n a j­
b liże j źródła natchnien "poety, 
które lep iej, n iż zawarte w  zb ior­
ku artykuły prozą, określa w iersz

la r i r e t y z m ie .  p o d a g r z e ,  _ 
g r v p i e  i  p r z e z i ę b ie n iu )  

\ s io s u je  sit- p r z y jm o w a - .  
K i . i e  2-3 f a b l e i e k  T o g a lu l 

3-4 r a z y  d z ie n n ie . T o g a i , 
i je s t  sm ak iem  przeciwbólo- 
\ w y m  i przeriwpo-gę-.kc------

p. t. „K oń  w  chm urach":
„Z kwiatów się to zaczęło,
Z róż cze-wonyc'. i a itrów 
Z łąk pachnących i lasów, 
świerków wysmukłych i brzóz.

Galopowa' mój pegaz... . ,
... koń w  chmurach 
Burzy wiosennej’ ..."

Z pozostałych utworów  w yróż­
nia się cykl hiszoański, a wśród 
niego „G renada", „C o rr id a " i 
„K w iac ia rk a  z S ew illi"  o raz cyto- 
wana ju ż puśń  pasyjna „P ta k i" ;  
w reszcie kobieca, jak  najlnpsat 
w iersze Paw likow skiej. baMaaa o  
E u la lji i je j  trzech córkach, 

Futuryzm , jako leg itym acja  po 
etycka, nie jęs t dla Tytusa  Czy­
żewskiego koniecznością. Jest te 
jakdyby sztandar zszarpany w  bo­
jach. zn ienaw idzony i ośm ieszany 
przez jednych, przez innycn u w a ­
żany za przedm iot ju ż  muzoalny, 
a przez poetę n iesiony w ie rn ie  
jako św iadectwo lat burzy i napa­
ru. N iechże on jednak nie prze­
słania nikomu oryg ina lnego  czaru 
poezji, k tóre j —  jak  każdej dobrej 
tw órczości —  etykieta jes* zby­
teczna.

W ładysław  J, Piasecki-

* ) Tytus Czyżewski 
chmurach", Wa szawa 
bethner 1 W olff.

„Lajkonik w 
936 r. Gu-

F l  U  K  O  R

Z K A T A R U

—  Skąd masz talu guz nr czo­
le?

—  To  z kataru
—  N ie  zaw racaj g io w y ! 1

—  A leż  tak. Chciałem  właśnie 
oaczytać jak iś plakat, nagle ze 
brało mi się na kichanie no i pal 
nąłem z ca łej siły p łową w słup 
reklamowy.

JUŻ.

—  Czy przeżyw ałeś ju ż kiedy 
katastrofę ko lejow ą?

—  A  ja k ie  K iedyś w tunelu za 
m iast ęorki pocałowałem  matkę.

P R Z E D  L A T Y  W  B E R L IN IE

Do tram waju siada m łody o f i­
cer, a ie  jes t w ie lk i upał, w ięc 
zdejm uje czapkę i kładzie obok na 
ławce. Na następnym przystanku 
wchodzi jakaś niew iasta, a ie  
tram waj szybko rusza, w ięc pa

sażerka, szarpnięta ruchem wozu, 
m im owoli siada na czapce ofieć- 
ra.

—  Przepraszam  bardzc —  po­
wiada zażenowana.
- —  Ma pani szczęście —  n ó w i 
ów  o fic e r  —  bo coś m ię kusiło 
d z ,! zrana, żeby w ziąć  pilkelhau- 
bę.

CHCĘ GO P R Z Y Z W Y C Z A IĆ —

Żona w idzi, że mąż dotyka buzi 
dziecka psiem ogonem, w ięc woła 
oburzona

—  Co ty  robisz najlenszegc ?
—  Jutro przyjeżdża dziadek, 

chcę w ięc  p rzyzw ycza ić  naszego 
malca do jego  pocałunków.

W  R E S T  A U R  ACJf
On —  Boję się, czy to wino 

nie zanadto poszłoby mi ao g ło ­
w y

Ona: —  Gdyby tak było, czuło­
by się ono baidzo osamotnione.

ry  w  tym  wypadku okazał się u- 
żyteczn iejszy, n iż prawdzivra w 
stosunku do natury, piastyka bry­

ły.
Pop iers ie  R M ielczarskiego,

z wyrazem  jego  tw arzy, ie  mając [S trynkiew icza, sygnalizuje po­
ją  jeszcze żyw ą w  pamięci, bez .nyślny zw rot w  zbyt może jednu- 
nich je j sobie w yobrazić nie m o-( s trom ych  obecnych tendencjach 
żerny. Jak pow inien rozw iązać m łodego rzeźbid-stwa. Od dłuż- 
sprawę okularów rzeźbiarz, p or-( szego bowiem  czasu w idu jem y na 
tretu jący Noakow skiego? P rze c ie ż , wystawach rzeźby, których auto- 
m iędzy okiem, a szkłem oaularów  rzy w ykazu ją  dużą kulturę rzeź- 
je s t pusta przestrzeń. A  w ięc blarską, i jak  to się chętnie mo- 
rzeźbić oprawę okularó*v (szkła w i:  „zrozum ien ie b ry ły " , a ie  po- 
są n iepotrzebne)? Albc w łożyć zatem  nic, żadnej indywidualno- 
rzeźbie praw dziw e szkła ua nos’  ści, żadnej osobi6tej w _zji pla- 
Trudno, takie sztuczki traktować stycznej. W szystko ‘ kubek w  ku- 
poważnie. >ek podobne do s ieb ie , X w łaści-

K a ray  w  Noakowskinr zw iązał 
oaular: z tw arzą w j-d  .ą ar, ka Ł Igrek od Zeta. Bardzo to 
Gdyby rm tem ty l*>  poprze jtał, ^  kulturalne, a razem  w z ię t c -  

byłby to ślepiec w  okularach. To- 1 ne*
też Karny, na płaszczyźnie rzeź-| Rzeźba Stryr.kiewicza, wolna 
by, w  tem m iejscu, gdzie im ituje od tego pow ierzchownego synte- 
cna płaszczyznę szkieł, lekko za- tyzowunia, jest wnikliwem , A>- 
m arkował oczy, czyniąc na czutem i t> dobrze przeprowadzo- 
szkiaeh (kam iennych ) n ieznaczne' nem studjum indywidualnego 
w c ię ca , delikatn ie chłonące świa- J kształtu g łow y ladżW «j» *e 
tło i cień. Log iczn ie  rozumujęe po- wszystkiem , je j osc usteim  ceci a 
w inniśm y uważać za ansurd te mi. U trwalone tu zostały w, 1 st­
oczy na w idach , ale pod względem  kie szczegóły cn are-terys .^ zn e , 
artystycznym  efekt został osiąg" aie niema zbyteczny-n W  re.u i- 
n ięty l wrażenie, że Noakowski tacie popieńeles M i«1cz^ »k ie jro  na  ̂

patrzy z poza szkieł Jest zupełne leży  do 
Oto wym owny przykład, wspom

Nit-schowej. T e j samej rzeźb iark ', łości, p ie brane pod uwagę w  po- 
lekko sły iizow any portret pani zostałych kwasorytach. 
Pruszkowskiej, je s t ta *  podobny, Byłoby dobrze, gdyby ta techni- 
że to nam trochę przeszkadza w ka graficzna, o św ietnych trądy 
ocenie walorów  artystycznych, cjach, zaniedbana od czasów im-
M ały „ le w "  z granitu. J. Klukow- 
skiegc, je s t  ciekawą próbą nowej 
in terpretacji tego motywu deko­
racyjnego (w  architekturze i m e­
b larstw ie ).

N a  zakończenie muszę jeszcze 
wym ienić figu rkę  w  drzew ie, Ma- 
dony, dłuta Trzcińskiej-Kanuń- 
skiej, przeznaczoną na ołtarz na 
statku „B a to ry ". M ała ta rzofba, 
pojęta dekoracyjnie, ma dużo 
sentymentu

W  dziale gra fik i, uświetnionej

presjonizmu, znowu znalazła 
swych zwolenników.

M arja  Jaroszyńska (d rzew oryt 
„Zw ias tow an ie ") ma w  ręku spo­
ry atut: łatwość operowania f i  
gurą ludzką, czego je j  w ielu  gra 
fików  może pozazdrościć. Pow in  
na się tylko w yzbyć przykrej bs- 
rokizacji kształtów  i wprow aazić 
do swych rycin  w ięce j ładu g ra ­
ficznego. B P isark iew iczow i na- 
odwrót —  przydałoby się trochę 
swobody ry lca  gdyż obok pew-

nianej przeze mnie na początku, 
ro li św iatłocien ia  w rzeźbie, któ-

jsk ie  się w .dzia iorzeźbiarskich,
ostatnio
Sporo wyrazu ma głowa p. Z. L.

udziałem W yczółkowskiego prag- nych zalet, jego  ryc in y  m ają zby- 
nąłbym przedewszystk.em zwró- teczną suchość a raczej drukar- 
cić uwagę ne tych, którzy nie n a - 'ską  ltabgraficzność. 
leżąc do żadnych stow arzjszeu  N estor naszego rytow nictw a, 
graficznych , rzadszą maja olkafjg Ignacy Łcpieński, w ystaw ił b 
do przedstaw ier ia publiczności j subtelne studjum portretowe, w 
swych 1 rac V >ród pich Aleksan- suchorycie. P ortre t p ro f L . W  
der Rak ' ystąp 1 z "ze reg itm  ;Uuta Czerw ińskiego, jest robótki] 
oardzo dobrych akw afort. Kwaso- szkolna 
ry ty  Raka, opan e  w  technice na 
studjach najlet>8z.ych majstrów 
m ają wyraźne zacięcie rea lis tycz­
ne, o czem św ladczy i w ybór te­
ma .ów : scenek, podpatrywanych 
z ty  ia (n n .: „P ra c zk i"  „K a r c ia -1 czynił dalsza postępy, unikając 
r z o " ) .  Za na jlepszą  pracę uwp- zbędnych popisów rylca, poza ob- 
iam  rycinę p. t. „P ra c zk i" , góyż rębem ryciny i pogłęb ia jąc oso 
tu Uwzględnione zosta ły  rów n ie i bistą w iz ję  artystyczną, 
prawa kom pozycji, w  układzie ca-* W ik tor ''odoslu

W reszcie n ’epoaobna ponnnąi 
m ilczeniem  nowych i św iet­
nych p-ac. St. Chrostow- 
skiegc, w Ltóryoh niestru 
ćzeny ten drzew orytn ik  pó-


